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Dziennik Kujawski

wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświąt.
I>rze«lp8:iila ćwierćroczna

 na »Dziennik Kujawski« wraz z dodatkiem tygodniowym 
 PIAST«, wychodzącym co sobotę, wynosi na pocztach 1,25 ni., 

z przynoszeniem z poczty do domu 1,07 mk.,
uiejseu 1,25 nirk., z przynoszeniem do domu 1,45 mk, 

IV Austro-Węgrzech 2 korony, w Król. Pol. 70 kop. kwartalnie.
■ 'od opaską: (przesyłka raz w tygodniu) w Niemczech 2,00 mk., 

w Austro-Węgrzech 2 korony 40 hal., w Ameryce 1 dolar kwartalnie. 
Pojedyiieze egzemplarze sprzeaaje się po 5 fen..

Redaktor odpowiedzialny
Dr. Józef U 1 a t o w s k i w Inowrocławiu.

Rękopisma
nadesłane do redakcyi, nie zwracają się, ale się niszczą. 

Listy nadsyłać należy franko pod adresem : 
Redakcyą i e k s p e dy c y a »Dziennika Kujawskiego« 

w Inowrocławiu, ul. Fryderykowska nr. 8.
Cena ogłoszeń: 1) 10 fen. za wiersz petitowy lub jego miejsce;

2) 25 fen. na pierwszej etronie przed tekstem.

Nr. 216. Inowrocław, piątek 19 września 1902. Rocznik X.
 Kończy się kwartał!
 Czas więc odnowić przedpłatę!
 Przedpłata ćwierćroczna
na »Dziennik Kujawski« wraz z dodatkiem tygo- 
dniowym »Piast«, wynosi w miejscu: 

g 1,25 ni. na kwartał bez odnoszenia.
I 1,45 ■■■. „ z odnoszeniem do domu.
| X a ]) o c z c i e wynosi:
 1.25 ni. na kwartał bez odnoszenia.
 ” z odnoszeniem do domu.
 Teti końcowy tegoroczny kwartał nadaje się 
 do pilniejszego czytania gazet i wszelkich pism, 
szeizących oświatę nie tylko w polskim, ale w 
 każdym narodzie.

| Nam Polakom potrzebną jest oświata, oparta 
 na gruncie szczeropolskim i św. wierze Ojców 
 naszych. Więc czytajmy uczciwe i szczeropolskie 
 i katolickie gazety, a nie zaglądajmy do złych 
 i bałamutnych, gdyż gotowe one poprowadzić 

wielu z naszych rodaków na manowce, tak 
zgubne dla naszej przyszłości.

Praca w polu u nas dobiega do koń­
ca, nastają długie wieczory a więc czas bardzo 

I dogodny także do pracy nad kształceniem umysłu 
i rozszerzaniem pojęć w każdej dziedzinie ducha, 
czas do śledzenia wypadków politycznych, społe­
cznych i ekonomicznych, na które to kwestye 

Dziennik Kujawski od samego początku swego 
założenia baczną zwracał uwagę.

Jeżeli któremu narodowi potrzeba skrzętnej 
pracy nad sobą, to głównie polskiemu, ażeby nie 
pozostał w tyle poza drugiemi narodami, i zdołał 
zachować to, co po Przodkach odziedziczył: św. 
wiarę i narodowość swoją, te dwie podstawy, na 
których oparci, dobić się możemy lepszej przy­
szłości.

Redakcyą „Dziennika Kujawskiego**.

Przegląd polityczny,
Rona francuskiego ministra marynar­

ki. Pelletana, wypowiedziana w mieście korsy- 
kańskiem, wywołała, jak to już wczoraj zazna­
czyliśmy, w całym świecie politycznym wielkie 
zdumienie. Nie jest z niej wcale zadowolony 
rząd francuski. Minister spraw zagranicznych 
Delcasse, wysłał do Pelletana telegram, w któ­
rym go karci i powiada, że mówi on o rzeczach, 
na których się nie zna i które nie należą do 
jego wydziału. Minister Delcasse przeprasza 
rząd włoski za tę mowę Pelletana. Rzecz to zu­
pełnie naturalna, gdyż republika francuska nie 
chce zadzierać z Włochami i pragnęłaby ich 
wciągnąć do przymierza, jakie zawarła ‘z Rosyą. 
Gazeta francuska Liberté (wolność) dobrze na­
tarła uszu Pelletan owi. Pisze ona, że rozważny 
polityk nie powinien puszczać wodzy językowi, 
chociażby i wino wypite podczas uczty rozgrzało 
jego lant.azyą. Pelletana uczy rozumu i półurzę- 
dowa gazeta francuska Teinps-, która tak pisze: 
Znaczenie strategiczne Korsyki na morzu Sró- 

dziemnom jest nie malem, uznać to każdy musi. 
Inaczej rzecz się ma z ustępem mowy Pelletana, 
w którym twierdzi, że wybrzeże Korsyki jest 
skierowane w samo serce Włoch . ('ala polityka
prezydenta Loubeta, ażeby Włochów pozyskać 
dla Franeyi, upada. Francya miała nadzieje, że 
pozyska dla siebie Wiochy. Król wioski'był 
w Petersburgu: podczas pobytu swego w Berli­
nie nic okazywał Niemcom sympatyi : teraz, go­
tów stanąć po ich stronie.

le głosy gazet traneuskich a i zagranicznych, 
które dla franeyi są przychylne, przekonały mi­
nistra Pelletana, że się rzeczywiście przegalopo­
wał, i w drugiej mowie wypowiedzianej 
w mieście portowem Bizereie, począł rejterować, 
tłumacząc się. że nie miał wcale zamiaru zacze­
piać Włochów, których był zawsze przyjacielem, 
i już za czasów wojny wlosko-austryackiej radził 
Franeyi popierać Włocłiy.

Soeyaliści nieniieeey zebrani w Monachium 
nie chcą ani słuchać o tem, iżby polscy ich to­
warzysze szerzyli zasady socyalnej demokracyi 
pod sztandarem polskim.

Otóż jeden z wybitnych przywódzców nie­
mieckiej socyalnej demokracyi i członek jej za­
rządu, dr. Atter odmówił na tym zjeździe polskim 
socyalistom wszelkiego prawa własnej organiza- 
eyi. Mają oni iść dalej pod komendą niemieckiej 
socyalnej demokracyi. Polacy powinni przecież 
rozumieć, że o ile w państwie niemieckiem szu­
kają chleba i znajdą go, nie mogą działać nie­
zależnie od ogółu stronnictwa, lecz tylko jako 
członkowie partyi niemieckiej.

Tak mówił Atter i powtórzył to samo, co po­
wiedzieli Polakom ministrowie i urzędnicy pruscy. 
Szowinizm ogarnął także socyalistów niemieckich. 
Może się teraz otworzą oczy socyalistom polskim 
po mowie monachijskiej Auera. Traktował on 
w ogóle Polaków bardzo z góry. O języku pol­
skim wyrażał się, jakby o jakiej gwarz«1 dzikie­
go szczepu murzyńskiego, mówiąc, że zręczność 
wypowiedzenia jednym cięgiem 25 głosek nie jest 
właściwą językowi Niemca.

Atter przypomniał też socyalistom polskim 
wszystkie dobrodziejstwa, jakie im Niemcy so­
eyaliści wyświadczyli. Na socyalistyczną Gazetę1 
Robotniczą wydal zarząd partyi w przeciągu 
lal I 1 blisko 30 tysięcy marek. Dalej wypowie­
dział żarcik, że ilekro«'- przychodzili niemieccy so­
eyaliści odwiedzić swych polskich towarzyszy, 
wiedzieli z góry, że te odwiedziny drogo ich 
będą kosztowały. Słowem, sekretarz stronnictwa 
soeyalislycznego niemieckiego ni«1 żałował pie­
przyku, ażeby mową swą dogryfić Polakom, zgnę­
bi«': ich, przydusić, aby potem, zadawszy im kilka 
policzków moralnych, wyciągną«'’ wspaniałomyślnie 
dłoń do zgody, wołając, że rozterka będzie chyba 
przejściowa i na prędcc będzie załatwioną na­
turalnie wtedy, kiedy polscy towarzysze wrócą 
znów pod komend«; niemiecką.

Trudno atoli naprawić złe, jakie się zrobiło. 
Minister francuski zagroził i Anglii w swej mo­
wie mianej w Ajaccio. Skorzystała z tego Anglia 
i poczyna się zbliżać do Włochów i starać się o 
ich przyjaźń. Angielski ajent dyplomatyczny, 
pułkownik Harringtton, pojechał do Rzymu w i- 
mieniu rządu swego, rozmawiał z ministrem 
spraw zagranicznych, Prinettim i doprowadził do 
tego, że zupełne nastąpiło porozumienie pomiędzy 
Włochami a Anglią.

Gazety niemieckie, głównie pruskie, cieszą się 
bardzo z tych mów Pelletana, gdyż są one wodą 
na ich koła młyńskie. Niemcy mieli obawę, iżby 
trójprzymierze się nie rozprzęgło i Wiochy nie 
przerzuciły się na stronę Franeyi. Teraz po mo­
wach Pelletana są prawie pewni, że Włochy po­
zostaną wiernemi trójprzymierzu.

W polityce trzeba być, jak się teraz znowu 
wykazuje, bardzo ostrożnym, gdyż jeden fałszy­
wy krok wszystko może popsuć.

Niemcy austryaccy, jak to widać z ich gazet, 
radują się także z mów Pelletana. Zapewnie i 
rosyjskie gazety zganią wielkie gadulstwo mini­
stra Pelletana.

Jak w polityce, tak i w innych sprawach wy­
głasza ten minister marynarki same niedorzeczno­
ści. Podczas swego pobytu w Bizereie mówił też 
Pelletan podczas uczty w klubie republikańskim 
o walce kulturnej we Franeyi i skompromitował 
dzisiejszy rząd francuski. Wyrzekł on, że repu­
blika francuska musi być socyalistyczną i rządzić 
w niej powinni robotnicy. W ładnym więc świe­
tle przedstawił gabinet Combes’a. Czyż Pelletan 
nie ma tyle rozumu, żeby przewidzieć, iż cesar­
ska Rosya nie może mieć sojuszu z państwem, w 
któremby rządy wykonywali soeyaliści razem 
z robotnikami. Jeżeli rząd francuski nie zmusi 
Pelletana do dymisyi i nie poprzestanie walki 
kulturnej, to od Franeyi odwrócą się życzliwi jej 
przyjaciele, i zostanie odosobnioną.

Zeszłego wtorku przyjął zjazd monachijski 
rezolucyą panny Róży Luksemburg, post mawia­
jącą stanowczy rozbrat z polakiem stronnictwom 
socyalistycznem dla togo, że postawiła własnych 
kandydatów na Górnym Ślązku. Razem z rezo- 
lucyą przyjęto dodatek Bebla, proponujący, aże­
by raz jeszcze popróbowano, czy się nie osią­
gnie porozumienie. Bebel ostro też w dyskusyi 
krytykował polskich socyalistów, że działają na 
własną rękę.

Z pola walki kulturnej we Franeyi na­
deszły w tych dniach następujące wiadomości : 
W Bretonii, w miejscowości Landerneau (Lan- 
derno) lud zerwał z budynku szkolnego urzędo­
we pieczęcie i siostry od św. Ducha, wprowadzi­
wszy się do gmachu, ogłosiły, że w poniedziałek, 
dnia 15 września rb. rozpoczynają naukę na no­
wo, przyczetn chodząc od domu do domu, zachę­
cały rodziców do tłumnej wysełki dzieci do szko­
ły. Dzieci miały też gromadnie nadejść, ale pre­
fekt zjawił sii; w Landerneau już w sobot«; ry­
chłym rankiem z policyą i żandarmami, a zakon­
nice, widząc to, zaniechały oporu i opuściły 
gmach szkolny dobrowolnie, chociaż przygotowa­
ne były do walki, o ozem świadczą, znalezione 
wewnątrz szkoły sztaby żelazne i inne narzędzia 
do bicia. Wielu mieszkańców Landerneau spało 
jeszcze, energia prefekta zaskoczyła ich i z tego 
powodu zbiegowiska ani burd nie było. Gdy je­
dnak drzwi budynku już opieczętowano, rozeszła 
się wiadomść, że w szkole pozostały ukryte dwie 
zakonnice.

Prefekt kazał przeto otworzyć drzwi jeszcze 
raz, a żandarmi, wtargnąwszy do wnętrza szkoły, 
znaleźli istotnie dwie siostry zabarykadowane 
i przy nich szlachciankę de Dieuleveult. Mó­
wiono, że w sklepach ukryła się jeszcze jedna 
siostra, imieniem Serafina, ale znużony prefekt 
nie szukał jej już, opieczętował szkołę po raz 
wtóry i odszedł. Jakoż Serafina siedziała isto­
tnie w jednym z odległych pokojów, lecz prze­
straszona samotnością, wyskoczyła nazajutrz z pu­
stego budynku oknem, a komisarz, litując się1 
jej doli, umieścił ją w miejscowem przytulisku 
dla osób potrzebujących opieki.

Toczą się też liczne procesy z powodu roz­
ruchów, jakie miały miejsce przy zamykaniu 
szkól klasztornych. Sądy uwalniają oskarżo­
nych a rząd Gombes’a ponosi jednę klęskę no 
drugiej. ___

Fałszerstwo socyalistów.
W roku przyszłym odbywać się będą wybo­

ry do parlamentu, więc soeyaliści pierwsi ze 
wszystkich stronnictw i tą rażą zabrali się już 
do pracy, do silnej agitacyi.

Na naszym polskim Slązku bardzo si«1 
krzątają i agitują, jakeśmy to nie dawno pisali, 
donosząc o ich zebraniu na terytoryum Ślązka 
austriackiego, gdy im polieya nie pozwoliła na 
odbycie wioca w Bytomiu.

W głębokich Niemczech, w kraju bawarskim 
w tej chwili obradują, jakeśmy to wczoraj pisali 
w Przeglądzie politycznym, w Monachium. Na- 
radza«’ sit; i agitować zaś mogą, bo maja, dużo 
pieniędzy, które groszami wyłudzają z biednego 
a łatwowiernego Indu. Kiedy zaś tych pieniędzy 
socyalistom zabraknie, to sypną ci i owi bogaci 
żydkowi«. co to nienawidzą chrześcijaństwa, 
i dzisiaj, jak dawniej, za życia Chrystusa Pana 
zniszczyć obcięliby Jego objawioną Boską naukę, 
przewrócić do góry nogami cal«1 społeczeństwo 
ludzkie, oparte na tej Boskiej wierze.

W Poznaniu mają leż już swoje gazety 
i stamtąd to szerzą, je na naszych Kujawach 
i wciskają darmo do rąk naszych robotników.

(li to poznańscy emisaryusze sfałszowali list, 
który miał jakoby pisa«' ksiądz katolicki, nazwi­
skiem Ściegienny. Jeden z kujawskich robotników 
przysłał do naszej redakcyi nazwiska jego nie
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wymieniamy — ów fałszowany list. Przeczy­
tawszy go, zapytaliśmy samych siebie, czy to 
mógł pisać kapłan katolicki takie niedorzeczności, 
i to w tak złym i pełnym zwrotów i wyrażeń 
niemieckich języku polskim. Powziąwszy podej­
rzenie, napisaliśmy do jednego z naszych znajo­
mych do Warszawy z prośbą, ażeby nam. podał 
bliższe szczegóły o tym księdzu Ściegiennym. 
Otrzymaliśmy też odpowiedź a ta brzmi dosłow­
nie, jak następuje:

Kochany Redaktorze!
Załączony list ks. Ściegiennego odebrałem. 

Kapłana tego poznałem w klasztorze w Lublinie 
po czasie, w którym wrócił ze Syberyi, dokąd go 
do ciężkich robót wysiano. Rozmawiałem 
z nim długo i poznałem na wskroś jego czyslą, 
jak kryształ duszę. Był to prawy kapłan katoli­
cki, znający wysokie swoje powołanie. Prócz 
polskiego i rosyjskiego języka, innej mowy nie 
znal. Pisał zaś pięknym językiem polskim, jak 
to poznałem z różnych drukowanych jego arty­
kułów. Takiego listu, zawierającego w sobie tyle 
błędów gramatycznych i stylistycznych nie byłby 
mógł zrobić w liście, jakie mi kochany Reda­
ktorze, przesłałeś. Możesz zapewnić owego pol­
skiego robotnika kujawskiego, że jest to list 
sfabrykowany albo przez Polaka socyalistę, który 
nie umiał dobrze pisać po polsku, albo też przez 
Niemca socyalistę, bo tak mowa i całe zdania są 
w tym liście jakby słowo w słowo z niemieckiego 
tekstu przetłumaczone. Prawdopodobnie na­
pisał go Niemiec socyalista, który cokolwiek 
liznął polskiego języka, ale nie zna go dokładnie 
i wcale nie rozumie jego ducha. Mamy tu w 
Warszawie małą gramatyczkę polską i w niej ze­
stawione dobitne wyrażenia niemieckie ( Schlag- 
woerter ) a obok nich tłumaczenie polskie. Czło­
wieka śmiech pobiera, kiedy jo czyta. Autor tej 
gramatyki tłomaczy: -Sei auf deinor Hut» 
bądź na twym kapeluszu co ma znaczyć:
bądź ostrożnym: mach dich ans dem Staube 
rób się z kurzu — ma to być: wynoś się, precz 

lora ze dwora. Obiegający u 'Was list przy­
pomina mi autora owej gramatyki. Tę odpowiedź 
moją umieśćcie w Dzienniku Kujawskim a ro­
botnicy wasi kujawscy dowiedzą się, że list ks. 
Ściegiennego jest sfabrykowany. Przypomną też 
oni sobie wybornie napisany artykuł Wasz pod 
tytułem: -Djabeł w ornat się ubrał i ogonem na 
mszą dzwoni .

Przy tej sposobności, przyjmij odemnie, ko­
chany Redaktorze, serdeczne uściśnienie.

Zawsze życzliwy przyjaciel
i sługa...

W liście powyższym ani jednej joty nie zmie­
niliśmy. Niechaj list ten warszawskiego światłe­
go męża przeczytają nasi polscy robotnicy a bę­
dą wiedzieli, jak postąpić sobie, jeżeliby im poznań­
scy agitatorzy inno podobne świstki do roku 
wciskali.

W końcu niniejszego orędzia naszego do was, 
polscy robotnicy, na jedno jeszcze bałamuetwo i 
kłamstwo zwracamy uwagę.

Socyaliści, jak w Niemczech i we Włoszech

nie okrywają swego oblicza maską tolerancyi re­
ligijnej, są oni całkiem otwarci. Drwią oni sobio 
nietylko z chrześcijaństwa, ale nawet jo szkalują. 
Włoskie pismo socyalistyczno »Avanti« zowie 
Boską naukę Chrystusa Pana »kupą śmieci, 
której każdy człowiek unikać powinien, ażeby się 
nie pobrudzić.»

U nas socyaliści nie śmieliby tych złośliwych 
i haniebnych słów powtarzać, bo wiedzą, cbby 
ich spotkało. U nas udają oni niewinnych baran­
ków i żądają tylko, ażeby każdemu wolno było 
wierzyć, co mu się żywnie podoba.

Takie wolnodumstwo religijne, takio wierze­
nie jest z gruntu złe a i bardzo niebezpieczne, 
gdyż demoralizuje ludzi płytko myślących i ma­
lej nauki, bo jak mówi angielski filozof Locke 

mało nauki odwodzi od Boga a wielka nauka 
prowadzi do Boga.

Jeżeli pracujący ludu polski usłyszysz z ust 
człowieka, co ci prawić będzie o wolności wierze­
nia w to, co ci się podoba, to wiedz, że to socyali­
sta. Jeżeli czujosz się na silach i poradzisz, jak 
ów włościanin górnośląski, o którym wczoraj pi­
saliśmy, przetrzymać socyalistę w dyspucie, to 
wdaj się z nim w rozmowę, a jeżeliś za slaby 
w słowie, i nie masz dość oleju w głowic, t.o od­
wróć się od niego i, powiedz mu: kpie- ¡basta!

Gazeta rosyjska „Nowoje Wremia“ 
przeciw żydom.

Korespondenci dziennika Nowoje Wremia« 
z gubernii Królestwa, kilkakrotnie poruszali spra­
wę przechodzenia majątków ziemskich w Króle­
stwie z rąk polskich w ręce niemieckie i żydo­
wskie. Do sprawy tej powraca jeszcze raz No­
woje Wremia i zamieszcza artykuł wstępny, któ­
rego autor p. Glinka dowodzi, iż następstwem na­
bywania ziemi przez obce żywioły jest upadek 
rolnictwa, gdyż ziemia leży odłogiem lub też jest 
wsposób rabunkowy wyzyskiwana. Lasy są wy­
cinane, bez względu na wszelkie przepisy ochron­
ne, a budynki gospodarcze sprzodawane na roz­
biórkę nie wyłączając nawet murowanych.

Tymczasem - pisze dalej p. G. — rozlegają 
się wkoło skargi, że ludność włościańska bezrolna 
wzrasta coraz więcej, że działki włościańskie ma­
leją, że liczba rodzin posiadających zaledwie mórg 
gruntu, mnoży się.

Gdyby mórg ów ziemi był w wysokiej kultu­
rze i uprawiano na nim wyłącznie ogrodowizny, 
być może, iż by mógł wyżywić rodzinę, złożoną 
z kilku osób, szczególniej jeszcze, gdyby się zna­
lazł i gdzieś na boku jaki zarobek. Tak jest n. p. 
w wielu miejscowościach za granicą, ale tam wszę­
dzie można mieć pod ręką tanie nawozy sztuczne 
i co najważniejsze, zapewniony zbyt produktów 
na miejscu. U nas niestety, w takicli warunkach, 
znajdują się tylko najbliższe okolico wielkich 
miast... 1'rzeba przeto przedsięwziąć środki prze­
rzedzenia rolnej ludności włościańskiej tam, 
gdzie zaludnienie jest zbyt gęste. Zdaje się nam, 
że państwo nie powinno patrzeć ze założonemi 
rękami na przechodzenie ziemi za bezcen w ręce

ludzi niezdolnych do pracy na roli, — gdy tym­
czasem miliony cierpią niodostatek właśnto z bra­
ku ziemi, którąby mogli uprawiać własnoręcznie.

W danym wypadku nie występujemy bynaj­
mniej wyłącznie przeciwko żydom, wspominamy 
o nich tylko dlatego, iż najpierw są oni najmniej 
zdolni do pracy na roli, powtóre zaś, żo w tera­
źniejszych warunkach państwo pod żadnym po­
zorem nie może się zgodzić na to, aby ziemia 
zdatna do celów rolniczych -- miała się zamieniać 
w pustynią.«

Tu dotąd żale p. Glinki są słuszne, ale to, 
co następnio pisze, trąci mocno socyalizmem. 
Proponuje on przymusowe wywłaszczenie na 
rzecz Banku włościańskiego takich majątków 
ziemskich, które są skupowane w celu albo spe- 
kulacyi, albo rabunkowej oksploatacyi, lub toż 
w końcu w celu wycięcia lasów, słowem, które 
są zagrożono przejściem do rąk nie rolników. 
Autor tak pisze w uzasadnieniu swojego pomy­
słu : . Jeśli państwo uważa się za uprawnione
do wywłaszczania doskonało uprawianej ziemi 
pod budowę kolei, dróg, domów itd., przeto tem 
więcej może się uważać za uprawnione do wy­
właszczenia ziemi, leżącej odłogiem, gdy tego 
wymaga konieczność zapewnienia chlob.i milio­
nom ludzi.

Takie wywłaszczanie ziemi trzebaby zapro­
wadzić w drodze prawodawczej, zanim to jednak 
nastąpi, należy bezwarunkowo jak najdokładniej 
zbadać, jak prowadzone są gospodarstwa w ma­
jątkach kupionych przez żydów i jeśli okaże się, 
że skargi zanoszone na gospodarkę są słuszne 

majątki takie z rozporządzenia najbliższej 
władzy należy jak najprędzoj wywłaszczać w po­
siadanie Banku włościańskiego, ton zaś ostatni 
winien się postarać rozparcelować je na najdo­
godniejszych warunkach pomiędzy włościan bez­
rolnych, lub też małorolnych.

Tyle p. Glinka. Nie liczy się on z zdrowotni 
zasadami i warunkami ekonomicznemi, jest on 
czystym socyallstą państwowym, tworzy państwo 
socyalistyczno, o którem pisaliśmy przed kilku 
dniami.

* Najnowszy D z i e n n i k Urzędowy 
Kościelny p o d a j e n a s t ę p u j ą c e roz­
porządzenie, dotyczące złożenia ser­
ca św. p. k s. kardynała I.edóchonskiego 
w katedrze w ftnieżnie: »Stosownie do osta­
tniej w testamencie wyrażonej woli nieodżałowa­
nej pamięci kardynała Ledóchowskiego, dawniej­
szego Arcypasterza naszych archidyecezyi, ma 
serce Jego być pochowano w archikatedrze gnie­
źnieńskiej. Ten objaw woli św. p. Kardynała jest 
najlopszym wyrazem miłości, jaką ogarniał św. p. 
nasz Poprzednik tę prastarą Matkę naszych ko­
ściołów, garnącą przez tyle wieków pod swoje 
ramiona wierne owieczki, dla których zbawienia 
z taką niezrównaną gorliwością pracował, za 
które z takiem męstwem chrzościańskiem cierpiał.

Serce to zostało za wyraźnem upoważnie­
niem Ojca św. przewiezione ze Rzymu i ma być 
złożone w środę, dnia 24 b. m. w archikatedrze

WAWRZYNA.
Powieść z czasów Leszka B i a I o g o.

Napisał Julian Baczyński.

(Ciąg dalszy.)
Na bocznej drodze z pośrodku szarych cieni, 

czarna wyłania się chmura. Zbliża się, biegnie, 
na drobne, ciemne rozdziela sic kształty.

Bydło na nas pędzą! zawołał Zbylut, 
mimowolnie powstrzymując konia.

Wojna, czy co? wszystkie nieszczęffla na 
krzyczała zrozpaczona Wsiewoja.

strony rozległ 
iż jakiś no­

ku północy przyszy- 
zaraz straszniejszy 

pogwizd, tysląeznem

nas! I
Wtem straszny z przeciwnej 

się- świst w powietrzu: zdawało się 
cny ptak złowieszczy górą 
bowal. Odpowiedział mu 
jeszcze silny przeciągły 
echem rozlegający się w przestrzeniach i przepa­
dający w północnych wertepach podleśnych.

Przestraszona Wawrzyna wstrząsnęła się cala 
i pochyliła się ku Luboszowi. Wraz z pogwiz­
dem konwulsyjny okrzyk boleści wyrwał się z jej 
piersi. (,'ała drżąca, ulgę* znajdowała przy boku 
najmilszego, w sercu nie o siebie, ale ó niego 
się* I' kala.

Nie bój się, dziecię, jam przy lobie! tu­
ląc ja. drżącym głosem wołał I.ubosz.

< > mój najmilszy !
• )glu.- zający tętent kopyt 

się* wśród ciszy coraz bardziej, 
wpadała na jadąeych czarna chmura : przed 
gna) wiclmr i kurzu tuman. 1'ozpuścili znów 
nie, umknąć już nie zdołali.

Czarna chmura z impet* 
nici), wstrzymała się, i rozsj 
skie czy piekieł: e czarni 
ehliwe, lotne, niby drgaj: 
cielska, skarżą, wiją się, i 
Pisk, zamieszanie,

się z góry i po bokach. Zdaleka biegną krwa­
we światła błyski.

Naprzód wyskoczył czarny rycerz, towarzy­
szom ciche znaki ręką daje. Mały na małym ko­
niu pochylony człowieczek biega kolo' niego. 
Zbylut z Wsiewoja wzięli między siebie Wa 
wrzynę. skoczyli naprzód, chcą biedź do wsi, 
wstrzymały ich i otoczyły czarne, konne postaci, 
milczące i niewzruszone.

O Boże, czegóż tak mię karzesz, tam 
ogień, tu rozbójnik!! wola plącząc Wsiewoja, 
trzymając przy sobie Wawrzynę, która kurczowo 
jej się chwyciła. I.ubosz dobył miecza, w powie­
trzu nim błysnął, wyprostowany, wyprężony, 
wśród ciemności na wzgórku prawie pod niebo 

Konia w tłum prze, mieczem po łbach 
z krzykiem rozbiegają się na boki napa- 

Iłozmachany, jak huragan na czarnego

sięgał, 
rąbie, 
sinicy..... .7 ■ . i « > ■ , j , i ix nui nucili i m i /,<u 
zwinnego rycerza wpadł, oczy do oczu mu przy­

końskich rozlegał 
Z bocznej drogi 

nią 
ko-

tknął.
Toś ty, dyable Boruto! jak lew ryknął. 
Ptaszku, nie będzie ona twoja! syknął 

czarny jeździec, lecz z impetem pchnięty przez 
I.ubosza zwiesił się- z konia, zdało się1, iż już pod 
końskie kopyta padł. A on, wisząc do koła 
obiegł, trochę się wzniósł i z drugiej strony 
wrzasnął:

1'urkawkę brać, a ostrożnie, żeby nie ura­
zić, bo śmierć.

Orszak ludzi zbił się1 w jedną masę.
krzyczał Zbylut, 

Szukał I.ubosza, 
obaj znaleźli się za 

z impetem, 
a wparla się 

Jakaś krótka 
«romada rozdzieliła 
z okrzykiem rzuca 

I,'..-/.o, K.ll z.Ujip: i oszoło-
z małym człowieczkiem okrąża 

za krzt:warni:...

I.olry, dam ja wam! 
waląc po łbach napastników, 
gdzieś niknęły mu kobiety, i 
zbitą masą ludzi. Wpadają na" nią 
kobiety znów przy, nich, cala gromi 
między rzadko rosnąco drzewa, 
narada, szamotanie się, nagli1 g 
się na dwie połowy. Jedna : 
się na Zbyluta i I.ubosza, jakby ich zająć 
taić chciała, druga >...... .. ........ ______

kurzu sypie] kobiety i niknie

Zbylut. i I.ubosz, walcząc i broniąc się, zwró­
ceni ku zachodowi, w kilku chwilach nie spostrze­
gli wśród ciemności, że pierwsi napastnicy już u- 
ciekają ku lasowi. Z pośród nich nagle rozległ 
się świst piekielny. Spostrzegł się Lubosz, konia 
w tę stronę zwrócił.

Gjcze Zbylucio, za mną, gdzie Wawrzyna!? 
wrzasnął.
Wtem rozdzierający płacz kobiety z pod sze­

leszczącej jodły wstrzymał go, postaci w zamie­
szaniu i w ciemności rozeznać nie mógł. Złowro­
gi, nieco przyciszony świst rozległ się znowu. 
W lej chwili odskoczyły czarne postaci, zaszu­
miało, zatętniło, jakby z wiatrom porwani prze- 
padli najeźdźcy w krętych wąwozach, co ku la­
sowi biegły. Piekielne gwizdnięcie przeszło po­
wietrze i nagła cisza.

Wśród szumiących żalośliwio jodeł, coraz 
wyraźniejszym stawał się stłumiony płacz ko­
biety.

Gdzie moje dziecko, nie dajcie jej, ratujcie 
ją, o ja nieszczęśliwa ! ! !

Lubosz przyskoczył z koniem i ryknął z 
holu :

Nie ma jej?! co?! Ojcze Zbylucie, gdzie 
Buslaw, na miłość Boga za mną! Och!

I za nim Zbylut podniósł zepcłiniętą przez 
napastników pod drzewo wdowę, I.ubosza koń 
ściśnięty slęknął, galopem się wyciągnął, brzu­
chem ziemi dotykał.

Pędzi l.iibusz. i pędzi, ale cisza dokoła. Tylko 
zdała trzask palącej się chaty w powietrzu się 
przewija i nocny szumi wicher. Lecącemu przez 
pola, zdawało się*, iż zdała mignęły’ cienie jakieś; 
skoczył w tę- stronę: opuszczone długie gałązki 
jedliny, od wiatru kołysane, na kształt, chylących 
się żywych postaci poruszają się ku ziemi i jęczą 
żałosną melodyą. Pędzi dalej, z rozmachanym 
koniem chce przesadzić szeroki rów pod lasem.

(Ciąg dalszy nastąpi).



DZIENNIK KUJAWSKI
gnieźniońskiej po uroczystein żalobnem nabożeń­
stwie, które się rozpocznie o godzinie 10'4 
wigiliami. Poprzednio Prześwietne Kapituły i 
Wielebne,1 Duchowieństwo przeprowadzą śmier­
telne szczątki z pałacowej kaplicy gnieźnieńskiej 
procesyonalnie przy towarzyszeniu bractw ko 
ścielnych do podwoji katedry, gdzie je przyjmą 
i wprowadzą. O godzinie 10 tej aż do rozpoczę­
cia wigilii odezwą się dzwony wszystkich kościo­
łów gnieźnieńskich.

W najbliższą niedzielę, t. j. dnia 21 bm. za­
powiedzą Wielebni Rządzcy kościołów owieczkom 
swoim tę żałobną uroczystość, wzywając tych, 
którym to jest możebnem, do pobożnego w niej 
udziału, a wszystkich do gorącej za duszę św. p. 
ks. Kardynała modlitwy.

Dan w Poznaniu, dnia 16 września 1902. 
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański 

podp. + Floryan.

Sejmik Związku Spółek Zarobkowych 
i Gospodarczych na Poznańskie i Prusy Za­
chodnie odbędzie się dnia 23. 2 i i 25 wrze­
śnia 1002 w Poznania.

Szanownych Delegatów, Członków i Przyja­
ciół Spółek uprzejmie zaprasza.

Poznań, dnia 15 lipca 1902.
X. W a w r z y n i a k, Patron Spółek. 

Porządek obrad:
I. Dnia 23 września, we wtorek o godzinie 8-ej 
wiecz. w Banku Związku Spółek Zarobkowych:

1) Zagajenie Sejmiku przez Patrona.
2) Sprawdzenie pełnomocnictw delegatów.
3) Wybór marszałka, zastępcy i 2 sekretarzy.
4) Ustanowienie porządku obrad.
5) Wyznaczenie komisyi do nr. 13.

II. Dnia 24 września, w środę o godzinie 8-mej 
rano msza św. na intencyą Sejmiku u fary —

poczem o godz. 10 na sali w Bazarze,
6) Sprawozdanie Patrona.
7) Sprawa Poradnika« jako organu Spółek.
8) Inwentura noworoczna a Rada Nadzorcza.
9) Jaki bilans Spółki ogłaszać powinny.
10) Emerytura członków Zarządu i urzędni­

ków Spółek.
11) O książkowości w Spółkach.
12) Drobne oszczędności.

III. Dnia 25 września w czwartek o godz. 9-tej
na sali w Bazarze :

13) Przedłożenie rachunków kasy Związku, 
udzielenie pokwitowania, załatwienie wniosków o 
zwolnienie od składek i unormowanie składek do 
kasy Związku za rok ubiegły.

14) Bank Związku a czeki.
15) O Spółkach niepożyczkowych.
IG) Protokół rewizyjny na Walnych Zebra­

niach Spółek.
17) Krewni w Zarządach i Radach Nadzor­

czych.
18) Referaty rewizorów i delegatów.

Handel, przemysł i gospodarstwo.
Kruszwica W Bach a rei u rozparcelował p. A. Wi­

śniewski z Gniezna gospodarstwo obszaru około 80 mórg 
pomiędzy gospodarzy. Za morgę płacono podobno 000 m.

Gniezno. Posiadłość w Pyszczynku sprzedał p. 
Frankowski p. Tabace z Lubochni za 9000 m. -- W Lu­
bochni kupił p. A. Wiśniewski od p. Hyżaka posiadłość 
obszaru 115 mórg za 22,000 mrk., która rozparcelował ; w 
Mą ko wilie.y także rozparcelował p. Wiśniewski z Gnić 
zna gospodarstwo kupione od Niemca F. Klatta za 38,000 m. 
obszaru 138 mórg. Nabywcami są polscy gospodarze w po­
wyższych miejscowościach.

Aiikcya około 20 wyranżerowanych koni wojskowych 
odbędzie sę w Bydgoszczy w środę, dnia 24 września 
o godz. 10 przed poł. na podwórzu koszar konnicy.

lukcya d r ze w a o p a ł o w ego leśnictwa S o 1 e c od­
będzie się we wtorek d n i a 23 w r z e ś n i a rb. od godz. 
9 przed południem w hotelu p. Kriigera w Solcu (Schulitz). 
Na sprzedaż wystawi się kilka set sążni kloft, krąglaków, 
gałęzi i chrustu.

' Sprzedaż drzewa odbędzie się w leśnictwie Wó­
dek dnia 22 września rb. od godz. 10 przed południem w 
tamtejszej oberży.

Komitet dla ograniczenia produkcyi okowity 
stwierdził, że 90 procent gorzelń zobowiązało się do ogra­
niczenia produkcyi i uchwaliło, że ograniczenie obowięzuje 
od 1 października rb. Z powodu tej uchwały cenę tymcza­
sową (Abs hlagspreis) dla członków centrali ustanowiono 
od 1 października rb. na 3G m.

Wystawa rolnicza w Berdyczowie w gubernii ki­
jowskiej dowiodła raz jeszcze, że jedynymi przedstawicie­
lami pracy produkcyjnej i kulturalnej w tak zwanym kraju 
zabranym są Bolący. Zarówno organizatorami wystawy, 
jak wystawcami byli nieomal sami Polacy, właściciele ziem­
scy. -lest to tembardziej znamiennem, ze w gubernii ki­
jowskiej, w której Berdyczów leży, rosyjska własność 
ziemska zarówno obszarem, jak bodaj nawet liczba, posia­
daczy majątków góruje nad polską.

Ten sam objaw widzimy na innych wystawach i w 
miejscowych towarzystwach rolniczych. Nieliczni wysta­
wcy Bosyanie pochodzą przeważnie z gubernii wewnę­
trznych Rosyi. Miejscowi obrusiticle nic prawie nie wy­
stawili. Włościanie miejscowi nie brali w wystawie żadne- 
go udziału.

Ruch w Towarzystwach.
Towarzystwo muzyczne „Harmonia** w Ino­

wrocławiu.
Dzisiaj, w czwartek, dnia 18 b. m. o godzinie S wiecz. 

lekcya muzyki smyczkowej. Z a r z ą d.
Przybycie wszystkich c z ł o n k ó w c z y u n y eh i u - i

g. 7. ” i ha r d.-'o no.ż'> gl n n n

— Kwartalne zebranie cechu s t o 1 a r s k i e|g o 
odbędzie się dnia 6 października w pomieszkaniu cech- 
mistrza ul. Mikołaja nr. 6.

Ucznie, którzy mają być wyzwoleni, muszą się piśmien­
nie zgłosić dwa tygodnie przed posiedzeniem, z dołączonym 
opisem życia i poświadczeniem od swojego mistrza, jak się w 
nauce prowadzili.i świadectwem szkolnem. Ucznie, którzy mają 
być zapisani, muszą się do tego samego dnia zgłosić. Wszel­
kie piśmienne zgłoszenia nadsyłać należy na ręce cech mi­
strza |». Ludwika Nowickiego, ul. św. Mikołaja G.

Z ar z ą d.
— Kółko Rolnicze w Inowrocławiu. Posied zę 

nie Kółka Pi ól niczego inowrocławskiego odbędzie 
się w niedzielę dnia 21 września o godz. 4 po południu 
na sali Hotelu Basta. Zarząd.

i - Towarzystwo gimnastyczne „Sokół44 w Ino­
wrocławiu.

Ćwiczenia gimnastyczne odbędą się jutro, w piątek 
o godzinie 9-tej wieczorem na sali p. Schendla.

Czołem! N a c z e 1 n i k.
" — Chełmce. W niedzielę dnia 21 września w lokalu

pani Flicińskiej o godz. 5 po południu, odbędzie się 
posiedzenie Towarzystwa Katolickich robotni- 
k ó w w Chełmcach. Ponieważ są ważne sprawy do zała­
twienia, przeto liczny udział członków jest pożądany.

Z a r z ą d.
Walne zebranie Kółek rolniczy cli powiatów 

gnieźnieńskiego i Witkowskiego odbędzie się 
w Gnieźnie dnia 2i września rb.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Torebkę z pieniądzmi skradziono pewnej handlarce 

owocu ; rzezimieszkiem miał być dosyć porządnie ubrany 
mężczyzna. Sprawcy wszelki ślad zaginął.

Tutejsza władza policyjna wydała nakaz usunięcia 
trawy z chodników i z pod ścian kamienic. Można się spo­
dziewać, że się wszyscy interesowani zastosują do tego roz­
porządzenia.

Aresztowano tutaj dwu ludzi za żebranie; jeden 
z nich oświadczył, że naumyślnie żebrał, ażeby znaleść w 
danym razie przytułek.

Egzamina uczni cechu stolarskiego odbywać się 
będą teraz zawsze na posiedzeniach ćwierćrocznyeh. Przy­
szłe zebranie odbędzie się dnia G października rb. w domu 
cech mistrza stolarskiego pana L. Nowickiego przy 
ul. św. M koła ja 6.

Zwracamy zarazem uwagę na odnośne ogłoszenie w 
dzisiejszym numerze Dzień. Kujaw.

Czwarty okres kuracyjny przypadający na czas 
od 1 paźdsiernika do li listopada w tutejszym insty­
tucie leczniczy m im. cesarzowej A upusty nie od­
będzie się w tym roku. ’Ponosi o tem odnośne kuratoryum 
instytutu

* Ważne przepisy <lla rzeźników'. Z dniom 1-go 
października r. b. wchodzi w życie § 21 ustawy dotyczącej 
rewizyi bydła na rzeź przeznaczonego i mięsa z dnia 8-go 
czerwca 1990 r. A -atem nie będzie wolno przy wy­
robach z mięsa używać n a s t ę’p u j ą cy c h domieszek: 
kwas borny i j go sole, aldehyd kwasu mrówczancgo (for­
malina), gryzące alkalic i ziemne alkalic i węglany tychże, 
k w as siarka w y i sole tegoż, również sole podsiarkono- 
we, kwas fluorowodorowy i jego sole, kwas salicylo- 
w y i związki tegoż, sole chlorany. Używanie wszelkich 
barwników również jest wzbronionem. Tak samo nic 
wolno dodawać żadnych środków konserwują­
cych do mięsa (siekanego), ani do kiełbas i kiszek. Wy­
kroczenie przeciwko tym przepisom pociąga karę za sobą.

Interesowanym a szczególniej rzeźnikom i handlarzom 
artykułami mięsnemi zwraca się niniejszem uwagę na te 
przepisy, które z dniem 1 października nabywają mocy 
prawa obowiązującego.

* Ważny wyrok. Pewien katolik ożeniony z ewan- 
gieliczką, którego dzieci chodziły do szkoły ewangielickiej; 
zatrzymywał je w święta katolickie w domu. Z tego powo 
du otrzymał mandat karny, przeciw któremu udał się do 
sądu, sądząc, że jako katolik ma prawo dzieci zatrzymywać 
w święta katolickie w domu. Sąd ławniczy jako i izba 
karna przyznali mu słuszność. Prokurator wniósł jednak 
o rewizyą do kamergerychtu, który sprawę tę oddal do 
izby karnej do ponownego rozpatrzenia nadmieniając, że 
ojciec w tym przypadku był zobowiązany dzieci swe posy­
łać do szkoły mimo świąt katolickich. Jeżeli jednak ojciec 
działał nieświadomie, błędnego mniemania będąc, natenczas 
winien być na mocy § 59 kodeksu karnego od kary zwoi 
niony.

* Podczas tegorocznych manewrów cesarskich urzą­
dzono nowe próby z karabinami maszynowemi. Odnośny 
oddział wojskowy posiada 6 takich maszyn, z. których każda 
dawała na minutę 500 strzałów, co na oddział wynosi około 
3 tysięcy strzałów na minutę.

* Gapa złodziejem. Ciekawe zdarzenie miał jeden 
z mniejszych gospodarzy blisko Pakości. Będąc rano za­
trudnionym przy kopaniu torfu, pozostawił blisko siebie 
zawiniątko z chichem i serem. Obok tego położył surdut, 
włożywszy worek z 18 markami, parę trojakami i kluczem 
od kasy. Zdziwienie było wielkie, gdy żołądek zażądał 
swego, a w zawiniątku tylko resztki poszarpane zostały. 
Wtem nagle widzi, jak gapa koło niego unosi jego worek 
wyciągnięty z rękawa z pieniędzmi. Za pomocą kija i ka­
pelusza udało mu się po wielkich mozołach złodziejowi 
skarby odebrać. Od czasu tego, gospodarz ten, strzela do 
każdej gapy, która się na jego łące pojawi.

Wierzchosławice. Wakacye jesienne w tutejszej 
symultannej szkole elementarnej Voz poczyna ją sie z dniem 
29 września, a potrwają do 25 października ib. Nauka za- 
cznie się zatem w poniedziałek, dnia 29 października. Do­
nosi o tem land rat w Oręd. powiatowym.

W miejsce buchaltera p. Max;. Paetzolda, który się 
ztąd wyprowadził, wybrano rendantem kasy szkolnej bu­
chaltera p. Willi. Kowalskiego. Wybór został przez land- 
rata potwierdzonym.

Gniewkowo. Drogę do miejscowości 1’nterwahle 
wiod:u u już wybrukowano. Nauczycielkę p. Hamerską 
przesadzono ze Zblewa do tutejszej szkoły elementarnej, 
która ma obecnie 12 klas i tyleż nauczycieli. Polowanie 
na kuropatwy nie bardzo sii? tutaj opłaca, gdyż nic wiele 
jest tego ptactwa. Cena za kuropatwy wynosi tutaj 80 fen. 
do 1 ni. Polowanie na zające zapowiada się lepiej. W 
tych dniach znaleziono na żwirowce wiodącej do Brudni ro­
botnika Vettera z odciętem uchem i złamaną nogą; nieprzy­
tomnego odwieziono niezwłocznie do lazaretu <lo Inowro­
cławia. Kupca tutejszego p Kriigera okradli złodzieje 
nieznani : włamawszy się do jiiwniey zabrali z sobą znaczni* 
ilości wina, towarów i rozmaitych trunków.

Gablszyn. Zbiór miodu wypadł w tutejszej okolicy 
nieszczególnie ; za centnar miodu z węza płacą tutaj 33 ni. ; 

W większych majątkach rozpoczęto wybierać; kartofle ; 
ilość i jakość tychże jest zadawalającą.

‘ Byilgoszez. Schwytano wreszcie tutaj sprawców 
kradzieży połączonych z włamaniem sie do zamkniętych I 
składów; nikt by temu nie dat wiary, że rzezimieszkami i 
byli synowie poważanych i miennych rodziców a mianowi­

cie elew budowl. Helmuth Ziesemer i pomocnik biu­
rowy Hugo Schroeder, którzy wspólnie wychodzili na ra­
bunek. Kradzieże zachodziły często w czerwcu i lipcu; 
zabierali oni po włamaniu się do składów towary i pienią­
dze' z kasy.

Cząść rzeczy skradzionych znaleziono w ukryciu; w 
ogrodzie zaś p. Ziemera nawet kilkaset marek w pudelku 
od cygar, które oskarżony Helmuth Z. zakopał w ziemi. 
Obadwa młodzi przestępcy otrzymali po 4 lata więzienia; 
prokurator wniósł o karę G lat więzienia.

* Gniezno. W skutek rewizyi, jaką odbyli po szko­
łach katolickich w naszym powiecie wyższy radzca rejeivyj- 
ny Albrecht i radzca szkolny dr. Waschow, ma w niektó­
rych szkołach wiejskich b y ć z apro w adz o uą 
nauka rei i g ii w języku niemieckim. R*>dzice 
będą zatem tym gorliwiej uczyli swe dzieci religii po pol­
sku. Donosi o tem Lech».

* Nowe ciosy. Pod tym tytułem ukazał się artykuł 
w ’-Kur. Pozn donoszący o wieści, jakoby rząd pruski 
zamierzał, jak to uczynił we Wrześni, odebrać w wyższym 
oddziale kilku szkół pod Gnieznem biednym polskim, 
katolickim dzieciom naukę religii w ojczystym języku. 
Wieść ta znalazła już potwierdzenie'w niemieckich gazetach. 
Z Gniezna doniesiono na telegraficzne zapytanie »Kuryero- 
wi Pozn. , że dotychczas tylko krążą pogłoski; panuje 
jednak obawa, by pierwszy dzień października nie był ter­
minem wyparcia języka polskiego z nauki religii. Gazeta 
»Kur. Pozn.« radzi, ażeby w razie skasowania polskiej 
nauki religii w jednem z oddziałów którejkolwiek szkoły, 
miejscowi Polacy telegraficznie uprzedzili tak redakeye 
pism poznańskich i najbliższych prowin *yonalnych jak wy­
bitniejsze osobitości polskie zamieszkałe w miejscu. Na­
tychmiast po odebraniu wiadomości powinna się pewna 
liczba osób wybrać jak najspieszniej na miejsce, ażeby być 
świadkami zachowania się ludności oraz władz, tak policyj­
nej jak szkolnej. Głównie tu chodzi o wsie. W miastach 
powinna inteligeneya miejscowa sama na swoje barki wziąć 
obowiązek nieustannej, dokładnej kontroli i informacyi. 
Najważniejszym jest pierwszy dzień wprowadzenia niemie­
ckiego katechizmu oraz kilka dni następnych. — Chodzi tu 
o sprawę Katolicką, którą jako katolicy zajmować się mamy 
obowiązek. Chodzi też o szybkie inforniacye o każdej no­
wej kasacie polskiego katechizmu. Chodzi r> dusze naszych 
dzieci, o pokolenie przyszłe, któremu grozi bezwyznanio­
wość i socyalizm, jeżeli zniknie walny hamulec naszego 
ukochanego skarbu nauki religii św. wykładanego w tym 
jedynym języku, w którym trafić on może do serc, — w 
j ęzy k u oj czy Sty m.

* IV sprawie u r z e c z y w i s t n i e n i a p r o j e k t ó w 
kult u r n y c h dla Księstwa P o z n a ń s k i e g o od­
bywały się konfereneye w ministerstwie oświaty. Cesarz 
podczas pobytu w Poznaniu odrzucił podobno projekt zało­
żenia właściwej akademii, natomiast oświadczył się za urzą­
dzeniem stałych kursów akademickich. Z tego powodu 
uchwalono dalsze kroki w tej mvśli. — Także Rada koron­
na niebawem zajmować się będzie stosunkami w dzielnicach 
wschodnich.

* Znowu Jedno kłamstwo zostało zdemaskowane. 
Przy rozbieraniu trybuny, wzniesionej z okazyi przyjazdu 
cesarza niemieckiego do Poznania przy bramie berlińskiej, 
znaleziono przy jednym ze słupów kilka kawałków ołowiu, 
którego monterzy elektryczni używają jako zabezpieczenia 
do lamp żarowych. Wiadomość o lak »doniosłym« fakcie 
urosła w zajijczych mózgach do potwornych rozmiarów. 
Roztelegrafowano wiec na wszystkie strony świata o upla- 
nowanym dynamitowym zamachu na osobę cesarza, a wszy­
stkie Polakom życzliwe- a głodne sensacyi »blatty , wia­
domość tę skrzętnie powtórzyły, naturalnie z ukrytym 
celem. Sztuczka jednak się nie udała, gdvż nawet »Posener 
Zeitung«, której nikt o przychylność dla Polaków posądzać 
nie może, wiadomość tę traktuje ze strony humorystycznej.

* Rakoniewice. W przeszłym tygodniu znalazło dwu 
chłopców leżące naboje karabinowe bez kul, które zgubiono 
zapewne podczas manewrów. Jeden z naboi wybuchł wsku­
tek uderzenia w ręku chłopca, któremu dłoń poszarpał c.dą. 
Niebaczny udać się musiał po poradę do lekarza.

* Śrem. Szkody wyrządzone na polach podczas tego­
rocznych manewrów wynoszą 3362,10 mk. - Na przeszłym 
jarmarku wystawiono na sprzedaż bardzo wiele bydła i koni; 
z nierogacizny przeważnie przvpędz<»nn prosięta. Za krowy 
dojne płacono 180 320 m.; za konie 200 400 m.; za tuczniki 
płacono 45 - 50 mk., za centnar żywej wagi ; para prosiąt 
kosztowała 30—35 mk.; za kozy dawano 12 18 m.

* Wilno. (Pierwsza rolniczo- p r z emy sło­
wa wystawa). Dnia 12 bm. otwartą została w W ił- 
n i e wystawa urządzona po raz pierwszy przez r ó 1 n i - 
czo Towarzystwo wileńskie. Otworzył ją gu­
bernator Wahl wobec licznych zaproszonych gości, należą­
cych przeważnie do społeczeństwa polskiego, przedstawi­
cieli prasy i komitetu wystawowego, w którego skład wcho­
dzą pp. : marszałek gubernialny Adam lir. Plater jako pre­
zes, Hipolit Gieczewicz jako wiceprezes, Ignacy Parczew­
ski jako komisarz, pp. Aleksander II libański i Jan Fale- 
wicz jako pomocnicy komisarza, p. Michał Węcławski jako 
skarbnik, p. Kazimierz Dmochowski jako pomocnik skar­
bnika i p. Władysław Slizień jako sekretarz. Poszczegól­
nymi działami na wystawie zarządzają : pp. Paweł Kończą, 
Stanisław Wańkowicz, Jan Kotwicz, Edmund Bortkiewicz, 
Mikołaj Winogradów, Edmund Bondy, dr. Cezary Sta­
niewicz, Andrzej Wasiljew, Konrad Huszcza i Józef 
Montwiłł.

Wystawa posiada 13 oddziałów, które się rozpadają na 
1G9 grup: I. Rolnictwo (17 grup). II. Hodowla bydła 
i zwierząt domowych (14 grup). III. Mleczarstwo (5 grup). 
IV. Hodowla koni (9 grup). V. Maszyny i narzędzia rolni­
cze ( () grup). VI. Ogrodnictwo (21 grup). VII. Pszczelni- 
etwo, jedwabnictwo i myśliwstwo (15 grup). VIII. Rybo- 
łóstwo (II grup). IX. Gospodarstwo i przemysł leśny (IG 
grup). X. Budownictwo (10 grup). XI. Przemyśl rolny 
i fabryczny (16 grup). XII. Rzemiosła i przemysł dro­
bny (11 grup). XIII. Dział naukowo-społeczny (4 grupy).

Wystawa, w której biorą udział wszystkie gubernie li­
tewskie i białoruskie przedstawia się, wedle sprawozdań 
kores|)ondentów pism warszawskich, okazale. Odnosi się 
l" przedewszystkiem do działu pierwszego rolnictwo , 
w którym prym trzyma gospodarstwo lir. Maryi Potockiej 
z Wysokiego- Litewskiego (gubernia grodzieńska), dalej do 
działu maszyn i narzędzi rolniczych, w którym występują 
do popisu wszystkie fabryki i składy z. gubernii objętych 
promieniem wystawy, oraz, sporo wystawców z Królestwa 
Polskiego i dalszych gubernii carstwa, wreszcie do działów 
hodowli bydła i koili.

Wystawa ściągnęła do Wilna mnóstwo osób nietylko 
z Litwy, Kijowszczyzny, lecz także z Królestwa, z caratu 

akorilonu _____ _______________________________

Gospodarstwo, handel i przemysł.
POZNAŃ, dn. 17 września.

Pszenica, dobra 158, mk., średnia 148,— mk.
Żyto, dobre 131, mk., średnic 121, mk. 
Jęczmień, dobry 130, mk., średni 120, mk. 
Owies, dobry 135, mk., średni 125, mk.



DZIENNIK KUJAWSKI

Meble! M ehle! 
zawsze wielki wybór, 

ceny Jak najniższe! 
także ratami poleca 

•I. Kortiitszewski 
Strzelno, Rynek.

Księgarnia
Dziennika Kujawskiego“

poleca
jako nowiiM'

’a
Sybillińska

o przyszłości
Zlnor objaśnień, proroctw, 
przepowiedni i jasnowidzeń, 
o różnych narodach, a szcze­
gólnie o kościele katolickim, 
Polsce i Slowiańszczyźnie 
zebrał Józef Chociszewski.

Cena ni. 2,»50.
Do nabycia 

w Księgarni
Dzień. Kujaw.

Alfred Saint-Paul.

• na fortepian o ©

< cna 2 Jlk.

Bekanntmachung.
JSA Diejenigen Personen, 
^WjWelche im nächsten Monat 

¡Zinn Mililairdienst ein- 
¡gezogen werden, machen 
wir daraul' aufmerksam, 
¡dass ilire < jnitlunuskarten 

r!vor Eintritl der l'ngiillig- 
koit bewahrt werden kön­
nen, sofern die Verh'in- 
l'gerung der Gültigkeits­
dauer derselben bei der 
unterzeichneten 
beantragt wird.

Kapelusze
na porę jesienno-zimową 
poleca (2702

M. Chojnacka,
ul. Kościelna.

Kwartalne zebranie 
cechu stolarskiego 

odbędzie się dnia 6 października
w pomieszkaniu cochmistrza, ul. św. Mikołaja

Ucznic, którzy mają być wyzwoleni, muszą się piśmien­
nie zgłosić dwa tygodnie przed posiedzeniem, z dołączonym 
opisem życia i poświadczeniem od swojego mistrza, jak sit; 
w nauce prowadzili i świadectwem szkólnem. Uczni«1, którzy 
maja, by«'1 zapisani, musza, się do tego samego dnia zgłosi«'1. 
Wszelkie piśmienne zgłoszenia nadsyła«': należy na rece cech mi­
strza p. Ludwika Nowickiego, ul św. Mikołaja (i.

Zarząd. ;

ŃwJeże

Behörde 
(‘27O(i 

Inowrazlaw, <1. IG. 9. O2.
Die Polizei-Verwaltung.

KOL Iz A Tli.

Rynek.

Na dobrowolne zlecenie wła­
ścicieli sprzed, będę przez li- 
cytacyą za naty«-lim. zapłatą 
w piq(ek. <1. ID września 
o godz. 10 przed poł. w Parku 
miej skini, należące do tychże 
przedmioty: (2701

kanapę, zwierciadło, książki, 
kanarki i inne przedmioty. 
Rzeczy te są używane; obej­

rzeć można w dniu sprzedaży 
w Parku od godz. 8-mej.

Hirsclibei-g. aukcyonator 
ulica Synagogi nr. 3.

Ilustrowany

Kucharz Polski
Praktyczny podręcznik kuchenny i spiżar- 
niany, zawierający wypróbowane przepisy 

gotowania tanich a smacznych potraw, 
pieczenia ciast, smażenia konfitur, przy­
rządzania marynat, lodów, galaret, kremów, 
fabrykacyi likworów itp. itp. podług recept 
znakomitych kucharzy i gospodyń z do­
daniem n i e z b ę d n y c h w s k a z ó w e k, 
odnoszący cl) się do najróżnorodniejszych 

zajęć w gospodarstwie domowem.
Cena egzemplarza 2 mk.. 

w trwalej oprawie 2.50 nik.
—Z przesyłką 20 fen. drożej.

Księgarnia Dziennika Kujaw,
w Inowrocławiu.

Dom. Rzcszynek
|*. I.OSlilll 

ma do siewu 
pszenic?

wysolilewską
i genealogiczną

inalnogo siewu.

2700

Donosimy, że rozpoczęto wydawać nową po­
wieść ludową w zeszytach 10-fcnygowych, wycho­
dzących co tydzień pod tytułem: 

„Rycerze Pracy
Powieś«' zupełnie nowa, osnuta na tle stosun­

ków górnoślązkich, pisana zajmująco dla wszyst­
kich, znajdzie niewątpliwic licznych czytelników.

Pojedyncze zeszyty są do nabycia
w Księgarni ..Dziennika Kujawskiego.“
Pierwszy zeszyt rozdaje się bezpłatnie.

ii

Ekstrakt
do

goszczenia
GlobusArcydzieło naszej literalnry Od dzisiaj sprze-

<laję: (180-1

Janka z 44rzrgorzcwir 

z czasu napadu Tatarów na Polskę 
w XVII wieku

Sienkiewicza

wyszło w taniem wydaniu.

Grosz, egz. koszt. 1,00 m., opr. 2 m. 
Na porto uprasza ;-ię 2<> f. dołączyć.

w księgami

zdrowa., z długiej ży­
tniej słomy, królico 
rżnięta i obsiewana.

po 2.50 mrk. z ctr.

Śrót żytni
po 7.Ü0 mrk. za ctr.

Śrót 
jęczmienny 

po 6.75 mrk. za ctr. 

Srót kukury-

I4upuj<; 2655 

tatefl® 
i upraszam o łaskawe oferty 
¡wraz z próbami 10 funtów.

Z. Zabłocki,
ul. Fryderykowska 32.

Dziennika FM

NO mórg 

pszennej ziemi 
z dobrem żniwem, budynkami 
i dobrym inwentarzem ma 
tanio d<> sprzedania____ (2698-
---------<V-ltirhiiirr.
Huta padniewska p. Mogilno.

czyści lepiej jak każdy inny środek.
--------- 700

Album
z widokami miasta Inowrocławia 

składane, zawierające prześlicznie wykonano 
zdjęcia kościoła N. I’. Maryi, Ilniii starego ko­
ścioła N. I’. Maryi, pomnika św. Wojciecha, głó­
wniejszych nic miasta it.d. itd.

Album u. można lakże wysyłać pocztą jako 
tak zw. »11 len.

Cena 20 fu., z ii. ]trzos. 25 fu.
Do nabycia______________

w Księgarni Dzień. Kujaw.

po 6.50 mrk. za ctr.
Wszyslkie inne ar­

tykuły pastewne po 
cenach najtańszych. 

•I. W. Crzł'śkouiiik.
1'1. Mikołaja

i Poznańska nr. 9. W wydaniu drugiem wyszła niezmiernie 
zajmująca i piękna opowieść ludowa

Atrament luźny
poleca 

Księga ruin 
Dziennika Kujawskiego

Nakładom I ozoionkaml „Dziennika Kujawskiego“ Hp. z o. p. w Inowrocławiu.

Szanownym PP. Obywatelom ziemskim 
zwracamy uwag«1 na wydane nakładem Księgarni naszej' 
przez komisyą wybrana / i«>na Towarzystwa rolniczego Ino- 

wrocławsko-strzelińskicg«», wzorowe ułożone.

T^ejeslra gospodarcze:
Kontrakt roczny służbowy .... 0,20 mrk.
Książka marek ubezpiedżonia .... 2,50 „
Kwilaryusz..................................................2,50 „
Książka odstawy mleka.................................. 0,30 „
Manuał kasowy.......................................... 7,50 ,,

,, zbożowy.......................................... 3,50 ,,
Obrocznik...................................................2,00
Stan inwentarza martwego........................... 1,50

,. ,, żywego ..... 3,00 ,,
Wykazy najmu w luźnych arkuszach, libra po 0.75
Zapisy robocizny .   3,50 .,

n ,, II (wielkie Kolio) . 6,50
Zapisy rozmaite. (Sprzęt zboża, Zasiew, stan nawozu, 

Przychód sztucznych nawozóy Dochód i rozchód roz. 
maitych produktów; Nasiona, Udój mleka, Wykaz' 
stanowienia itp. • ■ 2,00 mrk.;

Zasługi i ordynarya ............................... 3,00 !
Wszystkie powyższe mji-.-tra są trwale oprawie; 

zawsze, na składzie. Na przm-yłk«; uprasza się dołączy«1 
w miar«* odległości 25 lub 50 fen.

Księgarnia i Drukarnia
Dziennika Ktijawski«‘g<> .

stron 320.
(’ena za egzemplarz broszur. 1.5(1 nik., 

z przesyłką 1,60 ni.
Do nabycia

w księgarni „llziennika Kujawskiego.“

..z umil rmiiskiiiu

szwaczki
«I«» futor 

na wysoką plac<* po­
szukuje zaraz (2705 

M. Norden.

Szan. 1’iiblmzności miasta 
Inowrocławia i okolicy pole­
cam m«>j (2701

warsztat damskiego.
inęzkiego i dziec. obuwia.

Także i wszelki«1 re para cyc 
w zawód m<tj wchodzące wy­
konuj«.; szybko, trwale i po 
umiarkowanych cenach.

St. Maciejczak. 
niiq1rz szewski. Iłcnek 20.

1 JagodÄki

win nietljryiiiihiyrh 
i stołowych 

Interes wysyłkowy 

r. KI HoWSKI Aasl.
Inowrocław, Rynek nr. 2. 

Telefon 317.

.Nadeszły świeżo: 

herbata 
■liska mieszanka, oraz 
»rawdziwa francuska 

oliwa.
Polecam tak/.«1 wszel­

kie gatunki (2 I33a

8 czBBia f 
d<> handlu kolonialnego, .kła­
du farb i destylacyi poszukuje 

.Inn Konnlski.
St rzolno.

2-:¡«'z«‘l¡i(hiikóiv
na śpilkowaną robotę i 
stale zatrudnienie po­
trzebuje (2626

HT. Lemański.


